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Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  d. 3  L u t e g o .  —  D e k r e t  w  tej ch w i l i  o g ł o s z o n y  m ia n u je  

radę n a j w y ż s z ą  dla h a n d lu ,  r o ln ic tw a  i p r z e m y s łu ,  z  p r e z e s e m  P ers ig n im .
D r u g i  d ek re t  o d d a je  z a k ł a d y  d o b r o c z y n n e  p o d  o p ie k ę  c e s a r z o w e ' j .__
K ilk u  r a d z c ó w  stanu  o b j e ż d ż a  d e p a r la tn e n la ,  a b y  z d a ć  s p r a w ę ,  jak ie  
c z y m  w r a ż e n ie  z a p r o w a d z o n a  d e cen tra l iza c ja .

M a d r y t ,  d. 31 .  S t y c z n ia .  —  N o w y  r o sk a z  krolowe'j  n a k a zu je  Nar-  
v a c z o w i  o d je c h a ć  d o  W ie d n ia .  D a l s z y  o p ó r  z  j e g o  s t r o n y  b ę d z ie  u w a ­
ż a n y  za  z d r a d ę  p a ń stw a .

B e r l i n ,  d 5. L u te g o .  — N aj .  Pan r a c z y ł  na d a ć:  ces .  r o s y j s k im  p u ł-  
k o w m k o m  i a d iu ta n to m  j e g o  c e s  w y s o k o ś c i  n a s tę p c y  tr o n u ,  S a m s a n o w i ,  
h r . A d l e r b e r g o w i  i hr. L a m b e r t o w i ,  o r d e r  orla c z e r w o n e g o  2 g iej  k la sy ,  
t u d z ie z  l e k a r z o w i  p r z y b o c z n e m u  j e g o  ces .  w y s o k o ś c i ,  rz. r a d z cy  s l a i m  
D r.  J e n o c l n n ,  g w ia z d ę  d o  o r d e r u  or ła  c z e r w o n e g o  2g iej  k l as y .

B e r l i n ,  d, 4. L u t e g o .  —  N. P .  p o w ia d a ,  z e  b u n d es ta g  w k r ó t c e  s ię  
z a jm ie  p o d w y ż s z e n ie m  k o n l y n g e n s ó w  w armii r z e s z y  n ie m ie ck ie j .  O d  
d a w n a  r z e c z  tę u w a ż a n o  za k o n iec zn ą ,  a le  ją w c ią ż  o d k ła d a n o ,  teraz  m o ­
ca rs tw a  w i ę k s z e  r z e s z y  żądają  p r z y s p ie s z e n ia  u c h w a ły  w  tej m ier ze :  m ó ­
w i ą ,  z e  z I p r o c e n t u  na 1 |  b ę d z ie  armia p o d w y ż s z o n ą .

V V czora  za bra ła  tu w ła d z a  g a z e t ę  S p e n e r a .  O  l i t e j  g o d z in ie  w y ­
sz ła  z n o w  w  o d m ie n n e j  e d y c y i .

, (W or. C z )  B e r l i n ,  30 .  S t y c z n ia .  —  P o  d w u m ie s ię c z n e j  b e z c z y n ­
n o śc i  m o ż n a  p o w i e d z i e ć ,  iż izba  druga  z  d n iem  29 .  b. in. r o z p o c z ę ła  pra­
w o d a w c z e  prace.  Na p o r z ą d k u  d z i e n n y m  sta ły ,  jak już  d o n i o s ł e m ,  z n a ­
j o m e  projekta  p ra w  o d n o s z ą c e  s ię  d o  o r d y n n c y i  g m in n e j ,  z  k tó r y c h  p ie r ­
w s z y  z n o s i  p r a w o  z d. 11. M arca  1850.  r.,  drugi w y k r e ś la  z k o n s t y t u c y i  
d o t y c z ą c y  a r ty k u ł  105. P rojekta  te mają n ie ja k o  za  c e l  o c z y s z c z e n i e  i 
o z n a c z e n i e  p la n u ,  na k tó r y m  w z n ie ś ć  s ię  ma prz y sz ła  b u d o w a  o r g a n iz a c y j  
g m in n y c h ,  p o w i a t o w y c h  i p r o w i n c y o n a l n y c h ,  a n a s tęp n ie  i s e j m o w y c h ,  
d o  k tó r y c h  m in is te ry u m  g ro m a d z i  o d d a w n a  z c a łe g o  kraju i z e  w s z y s t k ic h  
d a w n ie j s z y c h  i n o w s z y c h  c z a s ó w  n a j r ó ż n o r o d n ie j sz e  i c o  d o  is to ty  i c o  
d o  kszta łtu  m a le r y a ły .  W  o b e c  tak w a ż n e g o  p i z e d s i ę w z i ę c i a ,  s a m o  się  
r o z u m ie ,  ż e izb a  p r a w o d a w c z a  z a p o m n ia ła  na c h w i l ę ,  ż e  nad  jej g ło w ą  
W'bi ‘f  gó * e m ‘e c z  I ła m o k le s a ,  i p rzystąp i ła  d o  r o z p o z n a n ia  p r z e d ło ż o n e g o  
so  le p a n u  z c a ły m  z a s o b e m  w ia d o m o ś c i ,  r o z w a g i  i r e p r e z e n ta c y jn e j  
p o w a g i  ze  n i e p o w ie m  s t a n o w c z e j  r e z y g n a c y i .  C h c ia n o  n a jp rzó d  usunąć  
OpOUą P ° w y z s z e m i  projek tam i d y s k u s s y ą ,  d o p ó k i  p r a w a  s p e c y a l u c  
m e  przejd ą  p r z e z  o b r a d y .  L e c z  w n io s e k  d o t y c z ą c y  up a d ł  w i ę W o ś c i ą  

p r z ec iw  S o s o m ,  z a c z c in  d y s k u s s y ą  o g ó ln a ,  d o  której s ię  z e  
w s z y s t k ic h  frakcy ,  i z b y  o k o ł o  2 0 (u  m ó w c ó w  z a p i s a ło ,  o tw a r tą  zo s ta ła  
z o z n a k ą  długiej  . z a c ię te ,  w a lk i ,  c h o c ia ż  k o n ie c  j ć j ,  p o m y ś ln y  dla rządu,  
n a p rz ó d  jest  d o  przewidzeń,.- , .  -  W s t ą p i ł  n a jp rz ó d  w szrank i  n a c z e ln y  
m ó w c a  o p o z y c j i  pan  Y in c k e  a ro zb ie ra ją c  z  w ła śc iw ą  s o b ie  b y s tr o ś c ią  
naturę  i p o w o d y  w n ie s io n y c h  p r z e z  rząd p r o je k tó w ,  i w y k a z a w s z y  k o ­
n ie c z n e  z p r z y j ę c ia  ,ch w y n ik a ją c e  n a s t ę p s t w a ,  p r o w a d z ą c e  prostą  d ro g ą  
d o  s i a l u  q u o  p r z e d m a r c o w e g o  , d o  s e jm u  s t a n ó w  p o ł ą c z o n y c h ,  
w e z w a ł  i z b ę ,  a b y  p r z e c iw k o  p r z y ję c iu  l c h g ł o s o w a ł a  i n i e d o c z e k a la  się  
sp r a w d z e n ia  na s o b ie  s ł ó w :  . .M u r z y n  z r o b i ł  s w ą  p o w in n o ś ć ,  m u r z y n  
m o ż e  odejść . . .  —  M ó w i ł  następnie  hr. S l o l b e r g  - W e r n i g e r o d c  za rządo-  
w e m i p rojek tam i w  d u c h u  ś r e d n io w ie c z n y c h  w y o b r a ż e ń  i i u s t y t u c y j .  
które  jako  ś r e d n i o w i e c z n e  g m a c h y  trzeba p o d z i w i a ć  i s tarać s ię  z a c h o ­
w a ć ! O  o ś w ia t o  I 9 g o  w i e k u !  M ó w i ł  dalej p r z e c iw  p r o je k to m  b y ł y  m in i ­
v e r  r z ą d ó w  m a r c o w y c h ,  pan K isk e r ,  p rzed  p r ó ż n e m i  ł a w k a m i ,  b o  s z a ­
n o w n i  p r a w o d a w c y  w o l e l i  p o d c z a s  d o ś ć  s łabej  o p o z y c y j n e j  m o w y ,  p r z e ­
p r o w a d z ić  r e s ta u r a c j a  ż o łą d k ó w  w b u f e c i e ,  c o  na m ó w c y  tak ie  s p r a w i ło
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w s z y s tk ie m  za s  rzadką d z is  s u m ie n n o ś c ią ,  r z e te ln o ś c ią  i u c z c iw o ś c ią .  P a n  
C i e s z k o w s k i  m e  t y łk o  zatem  p o m i ę d z y  r o d a k a m i ,  ale  i p o m i ę d z y  o b c y ­
m i ,  s z c z e g ó ln ie  zas  i yy p a r la m e n c ie  p ru sk im  u ż y w a  w y s o k i e g o  z n a c z e ­
nia i w y s o k o  jest  p r z e z  k a żd e  s t r o n n ic t w o  p o w a ż a n y m ,  p o  k t ó r e jk o lw ie k  
s t r o m e  o d e z w i e  s .ę  , e g o  op in ia .  C i e s z k o w s k i e g o  też  n i e m ie c c y  d e p u t o  - 
w a m  sejm u u w a ża ją  za d u sz ę  fra k cy i  po lsk ie j  i l iczą go  w  o g ó f e  d o  zna-

d°tSCI 6 e j m o ' ^ ' r h - N lc  d z iw n e g o ,  ż e  g d y  i tą razą C i e s z k o w s k i  
w s z e d ł  na m ó w n ic ę  w y s y p a ł a  s ię  z  b u fe tu  d o  safi o b r a d  ca ła  i z b a ,  i ś c i ­
s n ą w s z y  s .ę  s to ją c  o k o ł o  t r y b u n y ,  a b y  lep ie j  s ł y s z e ć  s la b y  g ło s  m a ją ceg o  

w c ę ,  s u cha ła  g o  p r z e z  b l i sk o  g o d z in ę  z  n a d z w y c z a j n ą  u w a g ą  i sp o -  
K ojnosn;},  klórą t y l k o  raz p o  raz l ic zn o  b r a w a  i o k l a s k i  p r z e r y w a ł y .  
M o w a  C i e s z k o w s k i e g o  r o z s tr z y g n ę ła b y  b y ła  o  ło s ie  o r d y n a c y i  gm innej  
z 1 8 5 0  r., g d y b y  w  tym  w z g lę d z ie  j e s z c z e  jaka  w ą t p l iw o ś ć  p a n o w a ła

P o  m o w ie  P . C i e s z k o w s k i e g o  za b ra ł  m in ister  sp r a w  w e w n ę t r z n y c h  
g ł o s ,  b r o n ią c  k o n ie c z n o ś c i  z n ie s ie n ia  o r d y n a c y i  z  1 8 5 0  r p o w r o t u  d o.tregsSn sr,,enbd.° rs,wa 1
o b r a d  i  7  J  ' ^ ez  7,,acz.en ia .  Izba  o d r o c z y ł a  d a lsz y  c iąg
i r l n t -7 • "  °k U • ° | 1 ,ew az  w *elu j e s z c z e  m ó w c ó w  jest  za p isa n y c h ,

e c z o n y c h  p r o j e k t ó w  r z ą d o w y c h  kilka p o s t a w i o n o  w n io s k ó w ,  o b r a ­
n y  te p o c ią g n ą  s ię  z a p e w n e  p r z e z  c a ły  t y d z i e ń ,  c o  b ę d z ie  p o w o d e m ,  ż e  
w n io s e k  Irakcy i  ka to l ick ie j  i w  n a s tę p n y m  j e s z c z e  t y g o d n iu  na s t ó ł  n ie -  
p r z y j d z ie ,  lu b o  s p r a w o z d a n ie  k o m isy i  ju ż  je s t  d r u k o w a n e  i r o z d a n e .

H a n n o w e r ,  d n i a  1 . L u t e g o .  —  P o d c z a s  k i e d y  w  B e r l i n i e  
w  k w e s t y  i c e l n e j  z e  w s z e c h  stron  m i lc z e n ie  jak n a j g ł ę b s z e  z a c h o w u j ą ,  
p o k a z u j e  s ię  p o  s tr o n ie  A u s tr y i  i k o a l ic y i  na g le  w ie lk a  o t w a r t o ś ć ,  z a m i­
ł o w a n ie  w  u d z ie la n iu  w e  w z g l ę d z i e  k w e s t y i  t o c z ą c e j  s ię  j e s z c z e  i g o d n a  
z a s ta n o w ie n ia  r u c h l iw o ść .  B a w a r y a  w y d a ła  n o t ę  d o  z w i ą z k o w y c h  s w o ic h ,  
w k t ó r e j  ich w z y w a ,  a b y  n i e z w ł o c z n i e  z A u s f r y ą  u k o ń c z y ł y ,  g d y b y  u k ła ­
d y  b e r l iń sk ie  w  c z a s ie  o d p o w i e d n i m  ( a ż  1 . M aja)  d o  w y p a d k u  o s t a t e c z n e ­
g o  d o p r o w a d z ić  m e m ia ły .  N a  w n io s e k  m inistra  P f o r d t e n  o d b ę d z i e  s ię  
n o w a  k o n f e r e n e y a  m .n is tery a ln a  k o a l i c y i  w  L in d a u ,  jak N. P r e s s .  Z e i -  
t u n g  d o n o s i ,  a lb o  w  D r e ź n i e ,  jak s ię  A u g s b .  A b e n d z e i t u n g  d o m y ­
k a .  R ó w n o c z e ś n i e  d o n o s i  P r e s s e  z  W i e d n i a ,  ż e  k o n f e r e n c j e  tam tej-  
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11 Mcm i ricy q z u i ć| ii k () w  w o u i e r i e ,  t u  im idh ie  s p r a w i ło
^ ra żen ie ,  ż e  u c z u ł  f i z y c z n ą  n ie m o c  d o k o ń c z e n ia  sw ej  k r y t y c z n e j  repliki,  
V|ęc  u c i ą w s z y  g ł o s ,  p o s z e d ł  sam  z r e s ta u r o w a ć  się  do  bufetu .

N a s tę p u ją c y m  m ó w c ą  b y ł  hr. A u g u s t  C i e s z k o w s k i ,  p r z ed s ta w ia ją c y  
rz e c z  z s ta n o w isk a  p ra w  i p o t r z e b  W i e l k i e g o  K sięs tw a  P o z n a ń s k ie g o ,  
a m ó w ią c y  za u c h y le n ie m  p r a w a  o r d y n a c y i  g m in n ej  z  185 0  r o ku ,  k tóre  
a a |r ^ o f ^ ler  c z 3,s to  b ió r o k r a ly c z n y ,  n ie  je st  ani dla B o g a  ani dla ludzi,  
art l , l>s ,w a  !1je ma w  o g ó le  ż a d n e g o  z n a c z e n ia ,  b o  s ta w ia  je  o s o b n y m  
s»ri!h j  i™ ^ Cll' u z u p e ł n i e  W y ją tk o w e m ,  a b y  mu n a w e t  odjąć te 
n r n J ° ^ - . k,(^  Prn" °  lo  m ieści  w  s o b ie  w  m ier ze  d o ś ć  m ałej dla inn ych  
c z i i ć n " ^ 1' ^ s z .v s t ‘4°  c o  p. C i e s z k o w s k i  m ó w i ,  p i s z e ,  r o b i  w  p u b l i -  
n o w # J ’ 3 n a w e t  PrJ vvn,l,e,n ż y c i u ,  n a c e c h o w a n e  jest  p e w n ą  sta łą  i sta- 

°W czą p o w a g ą ,  w s z e c h s t r o n n y m  r o z m y s ł e m , g ł ę b o k ą  n a u k ą ,  p r z e d e -

™  > " V ai  dal(:k o  d o j ^ a ł y ,  iż  za k ilka dni uk ła d  
rcn cy  i d o  o d c z y t a n ia  p r z y jd z ie .  O d  o d c z y t a n ia  d o  za w a rc ia  m o ż e  

w p r a w d z ie  j e s z c z e  w i e l e  w o d y  D u n a ju  n ie m ie c k ie g o  p r z ez  j e g o  u jśc ie  
r o s y j s k ie  S u l in y  u p ły n ą ć ;  a le  p r z e z  o w e  z e b r a n ie  s ię  w  L ind au  i D r e ­
źn ie  i p r z e z  o w o  o d c z y t a n ie  w  W i e d n i u  z b ie d ą  też  d o  za w a rc ia  z m ie ­
rzają ,  g d y z  jak juz  p o w ie ł e k r o ć  w s p o m n ia n o  i jak w  n a tu rze  s t o s u n k ó w  
ł e z y ,  A u s lr y a  n ie p r a g n ie  w c a l e ,  o b a r c z a ć  s ię  k o a l i c j ą ,  i z  pan em  P fo rd ­
ten ja k o  z  trzec ic in  w ie lk ic m  m o c a r s t w e m  w  N i e m c z e c h  tra k to w a ć .  A u -  
strya ma z  sw e j  s t r o n y  d o s y ć  a lb o  raczej  d u ż o  za  w ie le  j e d n e g o  w ie lk ie g o  
m o c a r s t w a ,  P r u s ,  w  N i e m c z e c h ,  i s tr z e d z  się  p e w n o  b ę d z ie  drugie  j e ­
s z c z e  w y p i e l ę g n o w a ć ;  z drugiej  s t r o n y  n ic z e g o  u i e d o p ię ła ,  jeże li  b r z e ­
g ó w  m o rza  p ó ł n o c n e g o  n i e u z y sk a .  Na te w ła ś n ie  zw ra c a  ona tak b a r d z o  
o c z y  s w o j e ,  jak o c z y  N ie m ie c  na w s c h ó d ,  j a k o  na przy sz łą  w i d o w n i ą  
s w o je j  p o tęg i  h a n d l o w e j ,  śc ią g n ą ć  us i łu je .  2 e  tu jed y n ie  z łu d z e n ia  d o ­
znać  m o ż n a ,  i ż e  p r z e c iw n ie  ca la  w a g a  n iem ieck ie j  i ś r o d k o w o  e u r o p e j ­
skiej  p o tę g i  m orsk ie j  i h a n d lo w e j  na z a c h o d z ie  leży ,  o  tern w i e  A u s l r y a  
b a r d z o  d o b r z e .  J e ż e l i  w i ę c  j e d n a k o w o ż  kroki P fordtena  na  z a w a r c i e  
k o a l ic y i  z  A n s tr y ą  n a le g a ją ,  a taż kroki o w e  n ie ly lk o  p o c h w a la ,  a le  m o ­
że  n a w e t  je s p o w o d o w a ł a ,  to  z b iedą  w  nich c z e g o ś  w ię c e j  s z u k a ć  tr z e b a  
jak d e m o n s l r a c y i , która P r u sy  d o  w y r a z i s ts z e j  u leg ło śc i  m a sk ło n ić .

F r a n k f u r t ,  1. L u te g o .  —  F r a n k f .  J o u r n a l  z a m ie s z c z a  w i a d o ­
m o ść  nas tęp ującą .  D z is ia j  p r z ed  p o łu d n ie m  o g o d z in ie  1 0  o d p r a w i  s ię  
tu w k o ś c i e le  k a to l ick im  p a ra f ia ln y m  na w n io s e k  król .  p ru sk ie j  w ła d z y  
w o j s k o w e j  —  n a b o ż e ń s t w o  ż a ło b n e  za z m a r łe g o  w  d n iu  19. S t y c z n i a  
w  J o h a n n isb u r g u *  w  S z lą sk u  k ardyn a ła  k s ię c ia  b i s k u p a  w r o c ł a w s k i e g o  
bar. M. D ie p e n b r o c k a .  & ’

H ^ b ' i r g ,  27 .  S ty c z n ia .  —  D o n o s z ą  z  K o p c n h a g i i ,  ż e  ra dzca  ta jn y  
pan I i llisrh ma n ie b a w e m  zając m ie j s c e  w a k u j ą c e  sekre ta rza  g a b i n e t o w e ­
g o  ca łe j  m onarch i i .  W e d ł u g  d u ń s k ie g o  . .U a g b la d e t .. i . .B e r l in g s c h e « b y ­
ł o b y  to d o w o d e m  o d n i e s i o n e g o  Z w y c i ę z t y a  party i  D u ń c z y k ó w  z nad E i -  
< ery  nad  m in isteryu m . A g o d n ie  z  tą w ie śc ią  r o z e s z ła  s ię  z a ra zem  w ia d o -  
ji>°» , ja k o b y  p ar tya  ta z n i e w o l i ć  chc ia ła  m inistra h o l s z t y ń s k ie g o  hrabię  

e w e n l l o w  C.riminil d o  us tą p ien ia  z e  s w e g o  m iejsca .  In n y  w y s o k i  urzę-  
i)i , kroi.  D u ń s k i  p o s e ł  p r z y  b u n d e s ta g u  s z a m b e la n  bar. v. B i i lo w  o b u ­

dził  ku  s o b ie  m e p r z y j a ź ń  te jż e  p a r ty i  tern, iż w e d l e  F a d e r l a n d e t  p r z e d ­
staw ił  s ię  na b a lu  w  F ra n k fu r c ie  k s ię c iu  i k s ię ż n ic z c e  A u g u s te n b u r g ,  r o z -
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n a w i n ą ć  z niemi bardzo  długo. F aede r l ande l  powiada ,  ze pan Biilow 
w tym razie postąpił  zupełnie b e z  t a k t u ,  bo ( dalej m o w . , )  sprzedaż  
d ó b r  księcia,  która wreszcie p rzysz ła  do sku tku ,  me obiera go b y n a j ­
mniej  z charakteru z b r o d n i a r z a s t a n u  w y k I u c z o n  e g o  z a m n e s t y i .  
Król  sam dowiódł  dosyć j asno,  i i  mechce mc m.ec do czynienia z Je g o  
książęca Mością,  zezwalając i i b y  układy  o sprzedaz obce p rowadz i ło  
mocarstwo.  Pan  B i i l o w  tern mniej jest do usprawiedl iwienia,  iz z a p o ­
mnienie którego się dopuści ł  na początku rokoszu ,  winno  by ło  ust r zedz 
go od komunikowania  z głową powstania.  Widz ic ie  w,ęc z tego ze sy- 
tfiacya w K ope nha dze  nabiera charakteru orazz  drażliwszego.  W y b o r y  
bcda musiały odpowiedzieć  hasłem wstrzymującem zabiegi E ide rdu nc zy-  
kó w  zeby  w p ł y " ’ icb z równoważyć.  Dotychczas rząd nie ogłosił  ża 
dnee o  manifestu do wy bor có w,  k t ó r yby  nie został bez wpływu na siei 
skich obywatel i .  Im więcej pokazu je  się oboję tności  dla instytucyi  sejmu, 
tern bardziej  wzrastają usi łowania tych,  k tó rzy  mniemają,  ze opp o zy c ya  
zbawić tylko może państwo w obecnem niebezpieczeństwie.  W  ogóle 
wszystkie  par tyc nadzwycza jn ie  czynnie  zajęte są popieraniem wy b o ­
ró w,  które chylą się jak mówią na korzyść par ty i »przyjacieli  chłopów," 
to jest rządu. Z drugiej  st rony E id e rd uń c zy c y  rozpuścili  wszystkie żagle, 
żeby dopłynąć do por tu i owładnąć rząd. O d e z w a  do ludu , którą w obieg 
puścili zaczyna się temi s łowy:  Mężowie Du ńc z y cy !  sejm rozwiązany .
Mini steryum apeluje do narodu!  M a c i e  rozst rzygnąć los Danii  na p r z y ­
sz łość1 macie głosami waszcmi s tanowić czyli Dania ma się z wiclkiem.  
pańs twem Niemiec zlopić lub przypaść w udziale spad ko wym  jakiemu 
księciu w dw una s l ówc e  (Duodezf i i r s t en)  czyli też egzystujące od lllUt) 
lat państwo ma być  nadal ut izyinane i t d 7

Miana w sobo tę  mowa cesarza F rancuzów,  k tórą  tu juz w ponie 
działek za pomocą  telegrafu czytal iśmy w gazetach,  zmieni ła w Berlinie 
jak i tutaj o tuchę którą się pocieszano o u trzymaniu  pokoju.  O dr ę bn a  
i bezwzg lędna osobista pol i tyka cesarza odbi ja się dość wyraźn ie  w tej 
p rzemowie  i do w od z i ,  że czyny  Napo leona III. wychod zą  zupełnie z o b ­
rę b u  zwycza jnyc h  kombinac j i .  Stanowisko,  które sobie niemi sam tw o­
rzy,  zmusi Eu iopę  do zajęcia s tanowiska sur le qui v ive! i zniweczy do 
reszty nadzie je ,  któremi poczęto  się żywić od chwili uznania go przez 
d w o r y  północne.  Zwolna też opinia publ iczna i zdanie pol i tyków f ra n ­
c u s k i c h  zmo dy f iko wało  się co do tego uznania;  bo  widać ze wszystkich 
ak tów ogłoszonych dotychczas ,  że d w o r y  pó łnocne ,  mechcąc wcale są­
dzić o plebiscycie i senatus konsu lc ie ,  ktoremi legalność swą c h f ‘ a i  " i ® '  
jako  cesarz f rancuski  usprawiedl iwić ,  uznali  r ządy  jego ty lko dc facto, 
bez  gwarancyi  sku tków które chciano oprzeć na legalnej  podstawie,  
a zarzucając czyli raczej  odsuwając  się zupe łnie  od lej podstawy,  w y k l u ­
czyli cesarza F ra nc u z ów  z familii panujących na zasadzie legilyinizmu. 
P ierwszym tego d o w od em  by ło ,  iż nie zezwolono  nawet  na zaślubienie 
księżniczki spowinowacone j  z domami panującymi.  Uczu ł  to Napoleon,  
i dla tego odpowiedz ia ł  nie tylko cz ynem,  zaślubiając pannę hr. dc M 0 1 1 -
tiio ale nawet  s łowy,  w mowie wspomnione j . ...............................

T o  sic t y c z y  k w es ty i  h a n d lo w e j  n i em iec k i e j ,  mó w ią  zno w  o zebra-* 
n iu  się m in i s t r ó w  pań s t w  k o a l i c y jn y c h ,  ko ń ce m  o b r a d  n ad  kwe s tyą  
ce lną  (U zas . )

W a r s z a w a ,  dn.  1. Lutego.  — W k r ó tk o śc i  donieśl iśmy o gw ał to ­
w n ym  pożarze,  k tó ry  zniszczył  pałac w Czarnolesie,  (w pcie radomskim,  
o k r  kozienickim pod m. Gniewoszowem) .  Ot rzymal i śmy wczora  od dzie­
dzica księcia W ł ad y s ł aw a  Jab łonowskiego ,  list, obejmujący szczegóły 
tego w y p ad ku ,  który mu wy dar ł  w przeciągu jednej  godziny,  dom p e ­
ł en  na jd roższych  wspomnień.  O d  czasów nieśmiertelnego t łumacza psa l­
m ó w  da w id o w y c h ,  d w ó r  w Czarnolesie  ulegał k i lkakrotnym zmianom. 
W  sto kilkadziesiąt lat po  zgonie p. Wo js k ie g o  Sandomirskiego,  J .  J a b ł o n o ­
wski  wd a  nowogrodzki ,  kupiwszy Czarno las ,  ostatki domu J. K o ch a n o ­
wskiego,  kształ tnem mieszkaniem p rz y o z d o b i ! , tak zaś bu d o w ę  ro zp o rz ą ­
dził, że wielkiego męża n ienaruszony  pozostał .  Wi dz ia ł  go j eszcze w tym 
Stanie Ignacy Krasicki ,  kiedy Czarnolas  p rzy  schyłku wieku zeszłego o d ­
wiedził” O d  owego czasu dobra  te stały się własnością lir Kazimierza 
Raczyńskiego ,  który,  zniszczały dziś pałac z modrzewiu  o kilka k roków 
od  dawne go  domu,  s tarannie wzniósł  i urządził .  Bud owniczym miał być,  
Kubicki .  Architektura by ła  p ros ta,  ale dogodna.  Stał na wznios łem 
p od m u r o w an iu ,  pokoje miał obsze rne  i wysok ie :  by ło  ich podosta lkiem 
tak na dole jak i na pię t rze,  z ich st ron w sposobie f acyat  wzniesionem.  
W  suterenach oprócz piwnic ,  b y ły  mieszkania dla służby.  Następnie,  
księżna Magdalena Lubomier ska o t rzymawszy  w dziedzictwie Czarnolas 
z przyległościami ,  osiadła w tych dobrach  i poby t  swój przeszło 1 Diet ni 
w tern mie jscu,  na długo dobroczynnośc ią  swoją i troskliwością o by t  
włościan,  pamię tnym uczyniła.  J u ż  wówczas nie j eden dziesiątek lat 
zczerni l  białe d rze wo modrzewu;  aby  rozwesel ić to tlo posępne , księżna 
własną ręką zasadziła w około liczne szczepy wina dzikiego, klemalyl ,  
k a p n  folii, f óż i innych wijących się k rzewów,  które starannie rozpinane,  
n iebawem cały dom bujną  wegetacyą swoją okry ły  i w fantazyjnych splo­
tach ze s t ron się zwieszały.  O na  z umiejętnością p rawdz iwego ogrodnika,  
zasadziła w o k o ł o  domu rozkoszne kląby,  tworząc 7. nich miły o g ró de k ;  
jej kosztem wzniós ł  się pomnik na miejscu,  gdzie była ulubiona lipa ojca 
poe tów.  O n a  z sios t rzeńcem swoim Edw ard em Raczyńsk im,  skreśliła 
plan i zaczęła b ud o w ę  kapl icy na^ szczątkach domu Kochanowskiego,  
którą dokończy ła  jej córka księżna i e re sa  Jab łon ow ska  W  p a ­
łacu inne są jeszcze wspomnienia  księżny Magdaleny.  Tu pod jej okiem 
była szkółka e l ementarna ,  gdzie 12 dziewcząt  i tyleż ch łopców wiejskich 
uczyło się katechizmu,  czytania,  pisania i początkowych rachunków;  tu 
b %ył sklepik,  ^dzie kupow ane  przez księżnę książki do nabożeńs twa,  ró- 
żańce,  ko ronk i ,  ob razy  świę tych ,  sp rze da w an e  były za pól ceny miej­
scowym i okol icznym włościanom ; tu po dob ny  był  handelek solą lej 
pierwszej  pokarmu ludzkiego okrasy;  tu wreszc ie  istniał banczek dla 
wsparcia  po dupad łych  chłopków.  Ale nie ut r zymał  się długo ten d o ­
b r o c z y n n y  zakłnd,  kapitalik bowiem (300 rub  s.) rozpoży czo ny  ubog'im 
ch ło pk om ,  nigdy się nie zwróci ł .  Włośc ian ie  nie kwapil i  się z ratami, 
a dostojna wie rzyc ie jka ,  b y ła b y  wolała w dziesięcioro dług za nich za ­
płacić,  aniżeli o grosz się jeden upomnieć.  W  roku 1834., księżna T e ­

resa J a b ło n o w s k a  objęła w posiadanie Czarnolas ,  ona dokończy ła  gni ­
dow y kapl icy,  ona rozporządzi ł a  testamentem wieczyste w niej n ab oż eń ­
stwo ona ją za grób swój obrała  i w niej już spoczywa.  Staraniem tej 
troskl iwej  pani ,  u t r zymały się zaprowadzenia ma tk i ,  ozdobi ł  się pałac  
wewną t rz ,  zebrała się z kilku tysięcy tomów złożona bibl ioteka,  w z b o ­
gacona p ie rwszą edycyą  dzieł Kochanowsk iego :  pamiątki po nim umie ­
szczono dogodnie .  Krzesło poety starannie wyporządz ić  kazała;  w sa 
łonie por t r e ty  Ja n a  i Piotra umieściła,  a pielęgnując i rozszerza jąc  ogród,  
urządzi ła w nim oranże ryę ,  która stawszy się w krótkim czasie głośną, 
całą okol icę w piękne kwiaty i k rze wy zaopat rywała.  Tak im by ł  dom 
w Czarnoles i e,  do smutnej  nocy z dnia 18. na 19. z .m.  Ale wróćmy do 
opisu po ża ru ,  tak jak go nam list dziedzica poda je :  »Zaledwo udałem
się na spoczynek o godzinie 3. z r ana ,  zbudzi ł  mnie ruch niezwyczajny 
w domu.  Mały kozaczek Konstanty,  k tó ry  po rozebraniu mnie,  spać się 
także p o ł o ż y ł ,  p rzebud zon y  mocnym dymem,  zbudzi ł  lokaja Makara 
mieszkającego z nim razem w poko ju  na facyatce od s t rony  sadzawki.  
Nad  tą s tancyą gorzał  już dach zupełnie ,  i gdyby  nie okol iczność z w y ­
czajnego mego późnego udawania się na spoczynek i czujność kozaczka,  
ci ludzie i uueszkający pod niemi na dole ,  byl iby  śmierć w płomieniach 
znaleźli .  Natychmiast  zbudzi łem żonę i dom cały.  O  ra tunku pałacu 
już myśleć nie' by ło  można;  drzewo suche,  by ło  ma teryałem nadzwyczaj  
palnym;  całą t roskl iwość zwróci l iśmy ku ocaleniu kapl icy o 10 k roków 
od miejsca wszczętego poża ru  stojącej,  oraz sprzętów,  pamiątek rodzin ­
nych i po Kochanowskim.  Tymczasem zbudzi ł  się także i folwark ;  z a ­
stępca wójta gminy W .  Osiński ,  spiesznie zebrawszy  gromadę  chłopów,  
p rzy by ł  nam w pomoc  i z wielką gorl iwością rozporządza ł  ratunkiem.  
O b i o n ę  kapl icy od pada jących głowien,  wziął  na się i szczęśliwie d o k o ­
nał nasz kapelan ksiądz Fabi jan Puchacki z zakonu  ś. Dominika.  Jem u 
i W .  Os ińskiemu,  winienem wdzięczność za ocalenie kapl icy i oficyny, 
i ograniczenie pożaru.  Jednocześn ie  i ludzie moi z n iewypowiedz ianem 
poświęceniem rzucili się do ra tunku sprzętów;  cz tery wejścia do domu 
i okna parape towe w salonie,  ułatwiały ich wynoszen ie ,  a gorl iwość s łu ­
żących moich,  k tó ry  tej nocy doświadczenia ,  dali mi poznać całe ich ku  
innie przywiązanie  dopełni ła reszty.  Pragnę oświadczyć przez organ 
K u r y  e r a  podz iękowanie  moje Ja no wi  Semenowskiemu k am e r d y n e ­
rowi ,  Konstantemu kozakowi ,  Aleksandrowi i J an owi  kucharzom,  Owel-  
kowi s t angretowi ,  Ka lennikow forysiowi ,  Maksymowi  kozakowi  s t a j e n ­
nemu,  Janowi  s t różowi ,  za ich gor l iwość i pomoc ,  a szczególnie loka­
jowi Makarowi  Kuźmińskiemu,  k tóry n ie j ednokrotnie narażał  swe życie,  
aby mienie moje ocalić.  T en  dowód  p rzywiązania ludzi moich w chwili 
nieszczęścia,  jest p rawdziwą  dla mie pociechą,  i p ragnę ,  aby  to innym 
służącym by ło  wiadome,  jako  wzór  do naś ladowania. .  J a k o ż  te p o ­
święcenia nie zostały bez pomyś lnego  sku tk u :  sprzęty,  drogie pamiątki,  
s łowem wszys tko ocalono;  nawet  poprzybi j ane do posadzki  d y w a n y  w y ­
nieść zdołano.  Między pamiątkami u ratowano także tablicę na froncie 
d o m u ,  z napisem Kochanowskiego:

Na dom w Czarnolesiu.
P a n i e ,  to  m o j a  j i r a c a ,  a z d a r z e n i e  T w o j e ,
R a c z y s z  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  d a ć  do  k o ń c a  S w o j e ;
I n n i  n ie c h a j  j i a lacc  m a r m u r o w e  m a j ą ,
I  s z c z e r y m  z l o t o g l o w e m  śc i a n y  o b i j a j ą ;
J a ,  P a i i i e ,  n i e c h a j  m i e s z k a m  w  tom  g n i a ź d z i e  o j c z y s t e m ,
A  T y  m n ie  z d r o w i e m  o p a t r z  i s u m ie n ie m  c z y s t e m ;
P o ż y w i e n i e m  u c z c i w c m ,  l u d z k ą  ż y c z l iw o ś c i ą ;
O b y c z a jm i  z n o ś n e m i ,  n ic  p r z y k r ą  s t a r o ś c i ą .

Tak zniszczał  pałac w Uzarnolesie.  T ym cz as ow e  pomieszkanie swoje 
J . J O O .  księzlwo W ła d y s ł aw o s l w o  Ja b łonow scy ,  częścią do ocalonej  o- 
f icyny częścią do domu przy oranżeryi  w ogrodzie przenieśli.  K. W .

Slossya.
Donoszą z S e r d o b s k a  z g u b .  saratowskiej :  . .Stary nasz kościół 

z d rzewa ,  wznies iony przęsło od stu lat,  zagrażał ruiną do tego stopnia,  
że zamierzano wst rzymać odprawianie  w mm służby bożej :  gdy tymcza­
sem kupiec Kaslaszow,  zobowiąza ł  testamentem syna s w eg o ,  dostarczyć 
potrzebne ma teryaly  do b u d o w y  tegoż z kamienia,  i do przystąpienia do 
robót ,  jak tylko możność dozwoli .  Skutkiem (ego malcryały  p rzygoto­
w a n o ' i  p rzystąpiono do ro bó t  około budowy,  która miała być wzniesio­
ną na miejscu starego p rzyby tku ;  ale w takim razie mieszkańcy zmuszeni  
byl iby ws trzymać  się z wypełnianiem obowiązków rel igijnych,  aż do 
ukończenia budowy,  gdyż ta jedna tylko świątynia pańska znajdowała  
się w mieście.  W ó w c z a s  to niejaki Nikita Ewdokimow,  włościanin h ra ­
biego W o r o n c o w a  Da sz ko w a ,  stawił się z oświadczeniem iż przesunie 
s tary kościół  na inne wskazane mu miejsce,  bez uszkodzenia bu dow y.  
Można sobie wyobrazić  zadziwienie wszystkich,  na zamiar przeniesienia 
b u d o w y  tak starej ,  której  zewnęt rzne belki były prawie zupełnie  zni­
szczone,  i która prócz 12 sążni długości a 9 szerokości ,  była jeszcze 13 
stóp wysoką ,  łącząc się z dwoma dobudowaniami ;  ale należało zgodzić 
się na zamiar ,  zwłaszcza że żaden inny nie przedstawiał  się ś rodek ,  uc z y ­
nienia zadosyć  ogólnej  potrzebie.  W t e d y  to ów włościanin postąpił  so­
bie w sposób nader  prosty,  ale nadzwycza j  szczególny:  p rzedewszy-  
s lkiem,  odjął  belki nadpsule ,  i zastąpił t akowe śwjeźcini i nader  mocuemi,  
k tóre obwiązał  linami okrę towemi ,  następnie podsunął  pod b u dow ę  de­
skę,  którą poprowadzi ł  aż do miejsca wskazanego na ustawienie tegoż 
p r zy by t ku ,  i pod łoży ł  pod kosc.oł  umyślnie p rzyrządzone w tym celu 
walce ,  przyczepiając windy,  mające posłużyć w chwili rozpoczęcia dzieła,  
( id y  zaś wszystkie p rz y g d o w an i a  urządzi ł ,  i gdy w dniu oznaczonym 
na dokona n ie  tego przedsięwzięcia,  ze bra ły  się ze wszech stron t łumy 
Indu i r n h o i n i k ó w ,  E w do k im ow  uzył  ich właśnie do podciągnięcia bu- 
dv nk u  podciąg11' W ' c to lak by ło  wielkie,  że zdolne b y ło  albo ze rwać 
linę albo wywróc ić  budynek.  W ó w c z a s  Ew do kim ow  stanął między 
linami obe j rza ł  i zregulował  t a kow e ,  a następnie w  pośród uroczystej  
ciszy całego t łumu,  wzniósł  krótkie lecz gorące modły  do p r zedwieczne­
go ó pobłogosławienie mu dzieła Gdy  zaś kończył  t akowe i wyrzekł  te 
płowa:  . .naprzód w  imie Boga!« wszyscy pociągnęli  razem a bud ow a  ru­
szyła wśród  gromu okrzyków zebranego tłumu. T y m  sposobem b u d y ­
nek zwolna i z wszelkiem bezpieczeństwem przyszedł  na miejsce prze-
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ny  ustawiony  został w punkc ie ,  na k tórym juz nie t amował  b u d o w y  
jwego .  Tak p rzewodnik  Ewdoki inow,  j ako i cały towarzyszący (emu 
tiełti t łum,  złożyli  dzięki Najwyższemu;  wszyscy  zaś oddal i  s łuszność 
ęrzności  i rozt ropnośc i  Nikity Ew dokimowa,  bez którego na długo mie-

znaczen ia  swego.  W  ciągu kilka godzin pracę ukończono  i kościół  o ca ­
lon y  ustawiony  został w pu nkc ie ,  na k tó rym już nie t amował  b u d ow y
n o w e j  '*' ■ ----------- J " :l "  1 1 ‘ * ’ ‘
dzi e
zręczności
szkańcy tego miasta byl iby pozbawien i  możności  wypełniania rel igijnych 
ob ow iąz kó w Fund ame nta  za śpo d  now y kościół już są założone,  prace roz ­
poczęte ,  a s tary p r zyb y te k  pański na n ow o konsekrowany ,  p rze zna cz o­
n y  został  za zezwoleniem biskupa ,  na odprawianie w nim służby boże'j.

(Kur.  warsz. )
F r a n c y a .

P a r y ż ,  1. Lutego.  — Ja k  w armii lądowe' j ,  tak w korpusie mary 
narki  p rzywraca dekret  ogłoszony kadrę r e z e r wo w ą  a d m i r a l i c j i , zniesio­
ną dekre tem rządu tymczasowego.  Po zw olo no  admirałom pensy on owa

. . .  , mogą wyżsi  ______
jący  w ty cli kadrach być  użyci  do s łużby na morzu  i wewną t rz  kraju.  
J u ż  3 wiceadmirałów i 9 kontradmira łów zgłosiło się i zostało umieszczo­
nych w kadrach r ez e rw ow yc h  marynarki .

Inny dekre t  mianuje kapi tana okrę towego Four ichona  gubernatorem 
francuskiej  G u y a n y  i równocześnie  komendantem floty stojącej  na t a­
mecznej  przystani .  Fourichon  ma zastąpić odwołanego  zlamtąd jeneral-  
nego komisarza Sardę  Garrigę.

Dziś jadł  obiad cesarz z swoją małżonką w W e r s a lu ,  ju tro  tu p r z y ­
będz ie ,  celem przewodniczen ia  na radzie ministrów.

Cavaignac za swoich rządów zadekre tował ,  że nie wolno podofice ­
rów degradować  bez pewnya h  formalności  uciążliwych.  Cesa rz  dekre t  
ten znosi ,  jako p rzec iwny  karności  woj skowej ,  a kassacyą odda je ,  nie 
jak dawniej  byw ało  jenerałowi  dywizy i ,  ale ministrowi wojny.

Z  rozkazu cesarza ma być zamek cesarski w y b u d o w a n y  w Marsylii .  
Z lego wnoszą ,  ze d w ó r  cesarski ,  czasem będzie bawił  w  połudn iowej  
Francyi .

Za osobl iwość j i o d a j ą  dzienniki ,  że kiedy dziennie dotąd w  Paryżu  
a resztowano  około 70 osób,  w dzień ś lubu cesarskiego tylko 17 uwięziono.

Dyrek to r  j encralny w ministerstwie sp raw zew nę t rzny ch ,  baron 
Brenn icr ,  mianowanym został nadzw ycz a jny m posłem w Knntsantyno-  
polu.  — Onegda j  ro zda wa no  we wszystkich okręgach stolicy ubogim 
chleb,  wino,  mięso i odziez. — D yp lom at ycz ny  kor responden t  dziennika 
P a y s ,  pan Capef igue ,  p rzypomina  europejskim gabinetom rok 1818 
i r ew olu cy e  w W i e d n i u ,  Berl inie,  W ę gr z e c h ,  Polsce ,  Wł os ze ch  i Niem­
czech, bo zdaje  mu się, że gabinety zb y t  szybko  zapomniały o wielkiem 
przesi leniu,  które p r ze by ły  i które zagrażało ich istnieniu.  W e d ł u g  
niego ksiądz i żołnierz jest j edyną podporą każdego społeczeństwa i rząd 
t eraźniejszy we Francyi  oba te s tany do dawniejszej  p rzywróc i ł  części. 
Capef igue niezaprzecza,  że wojska rossyjskie,  pruskie i aus t ryackie zna ­
cznie się p rzyczyn i ły  do pot łumienia s t ronnic twa rew olucy jnego ,  ale 
chce uznania udziału ,  jaki w tej walce b ra ł  Ludwik  Napoleon,  żąda 
więc,  a by  do tego koła świętego władzców należał ,  k tórzy  rewolucyą  
przytłumili .

Ulice Paryża wciąż p rzepe łn ioone są t łumami ,  które śpieszą do  ko­
ścioła Not re D am e ,  aby  oglądać dekoracy'e we . . . .  .
lewarach i po wszystkich rogach ulic sprzedai  
Z opisem jej życia;  wszędzie woła ją :  L’ imperair ice et sa geographie!  
nie wiadomo czy z głupstwa czy też złośliwości.  D w ó r  cesarski bawi 
w  St. Cloud  l’o powroc ie  dostojnej  pa ry  nowoże ńcó w odbędzie się 
wiele uroczystości .  Cesa rz owa  będzie często wyjeżdżać na space ry k o n ­
no i pojazdami.  Część ogrodu tuileryjskiego wy znaczonego  za N a p o le o ­
na I. na p rzechadzkę  dla mamki z królem rzymskim w pie luszkach,  teraz

usiłuje w dwóch  pierwszych listach ba rdz o  obszernie  wykazać  że wła­
śnie Anglia w roku 1793. wszelkieini siłami „ a wojnę  nalegała i’że z d r u ­
giej s t rony Francy  a wszelkieini sposobami,  z największą cierpliwością 
a nawet me bez ściągniema na siebie upokorzen ia ,  pokój  z A iH ią  u t rzy ­
mać starała się Zgodnie z lem wyrzekł  też w l y d ,  dniach w Mansze-  
ster:  »jezeli dzieje niezupełnie naprózuo czytałem,  to właśnie my An­
glicy winniśmy, niesłuszność narodowi  francuskiemu wyrządzoną  napra ­
wić,  a nie odwrotnie.  Zaiste nieprzystoi  nam, t r zymać  ciągle F ra n c u ­
zom pięść pod  nosem i nieustannie posądzać ich o zamiar  najścia nas 
i wyrządzen ia  nam kr zy w d y  W o j n a  ostatnia z F ran cyą  zawdzięcza 
początek swój zaczepce n ieprzyzwoi te j  z s t rony  naszej,  do której  F ran  
enzi p o w o du  najmniejszego niedali .  My to właśnie, albo raczej  nasz rząd 
ol igarchiczny wojnę ostatnią wy wo ła ł ,  w o ju ę ,  która się zasobami n a ­
szego kraju wielkiego tuczy,  ale przeciw wolności  i w interesie d es p o ty ­
zmu p rowa dzo ną  była.  Ale kiedy wojna  ta raz się skończyła ,  spodz ie ­
wać się należało,  ze,  jeżeli w ogóle skargi s łyszeć się dadzą,  takowe r a ­
czej z tamtej aniżeli z tej s t rony  kanału nadejśćby'  powinny.  Zastano- 
r ' i ' ' jSZ-“V sl? nafl p rawdz iwem położeniem rzeczy,  i rozpatrzyrwszy się d o ­
kładnie w początku istotnym i cha rak te rze wojny  ostatnie'j,  którąśmy 
z F rancyą  wiedl i ,  powinni śmy się zdaniem naszem dziwić,  że pomiędzy 
Fiancuzami  zaciętość większa,  aniżeli jest  istotnie,  przeciw Anglii nie- 
panuje.  . chcemy nareszcie jeszcze,  F ra n cu z ó w  te’m drzaźnić ,  iż ich 
o zamysł  han iebny najścia nieprzyjacie lskiego na kraj nasz posądzamy,  
kiedy to właśnie przeciwnie my  tak przeciw F ran cy i  uczynil i? W  o ro le  
pisemko ow o C o b d e n a  zasługuje wiele ,  a b y  je p rzeczy tać ,  n a w e t ” dla
t y c h , k tó rzyb y  z r zeczy  w niem przy toczonych  wnioski  inne w y p ro w a -  
dza l i , aniżeli autor .  Przedstawienie jest jasne i płynne.

Stycznia zamieściła ar tykuł  wstępny o wese lu  pa-

oddano  na p rzechadzkę dla cesarzowej .  J e s t  to taras nad Sekwaną 
k tóry ■ " -  1 - J — E':l:.._ U..I ___ I,. ,:-.___.1 1- ___ c i :____. i za Ludwika  Filipa by ł  zamkniętym dla publ iczności ,  bo z niego 
ł a two było strzelać do króla,  kiedy przez nadbrzeża jechał  do Neuił ly.  
Chociaż  panna Monl i jo  nie pochodzi  z krwi k rólewskiej ,  j ednakowoż  
za jmować będzie wysok ie  s tanowisko w spo łeczeńs twie ,  choćby  cesarz 
umarł  O p ró c z  op raw y ot rzyma  jeszcze 20 mil. fr. jak to wyrażo no  
w ś lubnym u adzie. T y le  dostaje posagu Układ  został napi sany przez 
pana Baroc le. łaściwie powinien go b y ł  z redagować minister stanu 
F o u ld ,  ale ze niejest prawnikiem,  prze to  go zastąpił  prezes  stanu.  E t y ­
kieta ua dworze będzie odiąd su r ow o przestrzeganą.  P an ow ie  mogą 
tylko by w ać  u dwo t u  z rzeczywislemi żonami ,  inaczej nie będą p r z y p u ­
szczani.  Księżna \ a y  <a zagniewaną jest na cesarza,  bo  niema pier  
wszeńs twa przed inneiui amami. Kownie książę Hieronim niejest z a d o ­
wolony ,  mimo to wkró tce  p izen ies i e swoje  pomieszkanie do I’alais Koyal.  
Część tego pałacu ,  ktoia wyc odziła na ulicę Richel ieu,  zamienią na 
stajnie.  Do tąd tam były świe ne ramy.  Ganią to zeszkaradzenie nlicv.

Anylia.
T i m e s  zamieszcza w kolumnach swoich w całości  najnowsze pismo 

ulotne C ob d e na  o poko ju  i wojnie,  które ma napis: . .1793 i 1853,« z z a ­
miarem,  jak mówi,  aby  zdaniom autora zj ednać wszelkie korzyści  upo 
Wszechnienia, do k lóryeh się ona przyczynić może,  lubo p rzedruk  la­
kowy — czego dodać niezapomina —  z kosztami niejakieini dla niej jest 
połączony.  Z tego jednak wnosić n iemożna,  aby T i m e s  we wszystkich 
albo leż t ylko w głównych  punktach,  o które chodzi,  z C o b de ne m  j e d n a ­
kowego  zdania była Painflet tego s ławnego męża szkoły manszester-  
skiej składa się z t rzech listów, napi sanych do księdza pew ne g o ,  k tó ry 
przy okoliczności  uroczystości  pogrzebowej  księcia Wel l ingtona miał 
Uiowę pochwalną  na uczczenie zmar łego wojownika.  Niektóre miejsca 
niowy owej  widać n iepodoba ły  się Cobdenowi .  Nie dla tego, aby  wła . 
śnie coś szczególniejszego przeciw charak te rowi  osobis temu księcia miał 
do nadmienienia,  pod względem moralnym stawia on owszem Well ingtona 
słusznie o wiele wyżej  aniżeli iVlarlborougha i Nelsona.  Ty lk o  chciałby, 
a uy pochwały,  dawane wojownikowi ,  zawisłemi czyniono od słuszności 
sprawy,  za którą walczył .  W o j n a  zaś Anglii przeciw Francyi ,  w której 

el liugton l au ryd la  siebie zdobył ,  była według Cobde na  w źródle swo- 
)em ze s t rony  Anglii zupe łn ie  niesprawiedl iwą i zbrodniczą.  C o b d e n

i, aniżeli autor.  Przedstawienie  jest jasne i płynne.
T i m e s  z dnia 31. S tycznia zamieściła ar tyku ł  wstęp,.^ _ ______

rysk iem,  k tóry s łowy  następującemi koń czy :  ..w nat łoku "ogromnym wi ­
d zów ,  którzy oblubienicę cesarską p rzy  pochodzie do kościoła witali,  
mało z pewnością by ło  takich,  k t ó r zy b y  ją za p rzyszłą  matkę dynastyi  
uważal i ,  lub wierzyli  w t rwałość ho n or ów ,  jakiemi ją tak niespodzianie 
i z zb j tk ieu i  obrzu co no . «

D w ó r  spodz iewany  jest w p rzysz ły  poniedziałek z W i n d s o r  do 
Buckingham Pałace.

Hiszpania.
M a d r y t ,  29. Stycznia.  —  Zdumienie nadzwycza jne  sprawia tutaj, 

że cesarz F ra nc u z ó w  wybra ł  sobie za małżonkę gwiazdę pierwszą sa lo ­
nów naszych,  pannę z Por t aca r re ro  y  Guzma n ,  hrabinę T ebę .  Kró l owa  
K rys tyna ,  która zawsze jeszcze miała nadzieję,  że j ednę z córek  swoich 
cesarzowi  narai ,  przez to z swych marzeń lubych  ocnęła-  niemoże sie 
bynajmniej  z lem pogodzić,  i zazdrości  losu w y b ran e j ,  której  nigd y  
zntesć niemog a Kró lowa  Izabella zaś cieszy się; gdyż zawsze na hra 
bmą l e b ę  by ła  łaskawą.  Po l i ty cy  obawiają się j ednak ,  że przez ma ł­
żeństwo to serdeczność pomiędzy Francyą  i Hiszpanią korzenie coraz  
głębiej zapuszczać będzie i ministrowie bez skrupułu przeciw konstytu-  
cyi wystąpią.  W  dniach tych by ł  ruch nadzwyczaj  wielki w d y p lo m a­
c j i  , a najwięcej  nas tutaj uderza,  że poseł  neapolifański więcej  aniżeli 
kiedy z francuskim przestaje.  O p o z y c y a  umia rkowana zupełnie  teraz 
ll8zy przy tul i ła ,  nie tylko z p o w o du  tego z d a r ze n i a , ale także dla t e ro  

ami,  które śpieszą do ko- że k ró lowa drugi list marszałka Narvaeza z Beariz w s k u t e k  porady  ini-
iwnątrz kościoła.  Na bu-  nislra Ronral i  do akt  z łożyć kazała.  Mamy tu wszyscy  p rzekonan ie  źe
wają obrazki  ce sa rzo we j , J  jenerał  waleczny wkrótce z Beariz w y gna ny  i wewnąt rz  F rancy i  o dpr o-

“* wadzony  zostanie.  Dzień 4. Lutego rozs t r zygnie:  jeżeli w y b o r y  n ie ko­
rzystnie dla ministerstwa wy pa d n ą ,  jak to niemal z pewnością spodz ie ­
wać się t rzeba,  w ted y  wszelakich rzeczy spodz iewać się możemy.

— Minister f inansów zwoławszy  kapi tal istów najznaczniejszych s t o ­
licy no siebie,  aby się z nimi o zaliczki na w yku pn o  z d ób r  na rodo wy ch  
u ło żyć ,  uzna ł  projek la  ich za n iepodobne  do p rzyjęcia ,  a więc p o ż y ­
czkę za pro jek towaną  z domem angielskim Baring uważać zapewne  m o ­
żna jako juz zawartą ;  dom ten zalicza rządowi  13 mil ionów franków.

Atneryka.
B o s t o n ,  19. Stycznia.  — Z Hawanny  dnia 11. Stycznia nadeszła 

do V\ ashingtonu wiadomość nas tępująca:  Bey la ,  bogaty i poważ ny  An­
glik osiadły- na wyspie Kubie ,  odebra ł  rozkaz od guberna tora ,  aby kraj 
w przeciągu dwóch  godzin opuścił .  Rozporządzen ia  tego tak surowego 
p r zyc zyn ą  żadną n ie up ow od ow an o ,  i wstawienie się konsula angielskiego 
bez  skut ku pozostało.  W  Kubie jak w Wash ing ton ie  wiadomość ta z d u ­
mienie wielkie sprawiła.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  d. 5. Lutego.  — Szkoły polskiej i Szkółki dla dzieci wysze d ł  

poszyt  VIII.,  które zawierają następujące a r tyku ły  I Szkoła polska:
1) Dla czego chłopcom przez p r y wa tn y ch  nauczycieli  do szkól p r zys po ­
sobionym powszechnie  tak t rudno idzie w  gimnazyum (Do kończen ie )?  
Jak  zwykle tak zwani  guwer nero wie  uczą,  a jak uczyć chłopca powinn i  
języka polskiego,  niemieckiego,  łaciny,  r a c h u n k ó w ,  jeografi i  i h is loryi?
2) O  sposobach  nauczania i książkach dla dzieci. (Do ko ń c ze n i e . )  3) W a ­
lne zgromadzenie T o w ar zy s t w a  pomocy  naukowej w Poznan iu  dnia 20. 
Grudn ia  1852. i sprawozdanie  dyrekcy i  tegoż to w arz ys t w a  za czas od 
Lipca 1851 do końca Czerwca 1852. 4)  Wi ado mo śc i  bieżące:  z C h e ł ­
mna —  T o w ar zy s t w o  naukowej pomocy parafii Mielżyńskiej    J a ­
rocina -  Berl ina — Ausf ryi  —  Rzymie 5) N o w e  książki:  Świa t  zastó- 
sowany  do pojęcia młodzieży skreślił A. Z. W a r s z a w a ,  nakład i d ruk 
Gliicksbcrga 1852. 6) Ogłoszenie r edakcyi .  II. Szkółka dla dzieci: 1)
O ez yz na  nasza,  wiersz przez . 2) O b i  azki zimowe,  wiersz przez H.
Feldmanows  irgo 3) P rzypadek w kopalni  ru d y  żelaznej  w Goździc-  
bnie.  4 )  Z yw otJ ^ i ędz a^ l \ arola^ Antoniewicza.  5 )  Roz maitości.

11 iadoiności handlowe.
, G ie łd a  zliożona. ,

B e r l i n ,  d. 4. Lutego.  —  Pszenica 60— 66 tal. Zyto 46—4.9 tal. 
J ęczmień  37 — 39 tal. O w ies  26 — 29 tal. Groch 52— 55 fał. Rzep zi­
mowy 75— 74 tal. Rzepik  z imo wy  75— 74 tal. R z e p i k  la towy 64 tal. 
Olej  r ze p to w y 1QA tal. ,  s iemienny U *  lal. Okowi ta  bez beczki  21A tal.
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G d a ń s k ,  d. 3. Lutego.  — W e d ł u g  ostatnich wiadomości  z Anglii, 
pogoda  się nieco poprawiła ,  a ze zmianą wiatru okręta ze zbożem je- 
dnoczasowie w znacznej  liczbie p r z y b y ły  do L o nd y nu ,  —  tak że jedno-  
tyg o dn io w y dowó z  dosięgnął ogromnej  i od wielu lat nieznanej l iczby 
53,000 kwar te towi

Targ  poniedziałkowy b y ł  uciśniony,  —  kra jowa pszenica w najgor ­
szej kondycy i  ze zniżeniem 2 szyi.  na kwar te rze nie miała odby tu .  Z z a ­
graniczną '  l ubo się mocniej  t r zymano —  sprzedaże jednak bez lekkiej 
ofiary l i iedawaly się uskuteczniać.

Dla ro ln ików angielskich żyw otne ,  a do rozwiązania t rudne zacho ­
dzi pytanie ,  czyli  w tak spóźnionej  porze  roku można jeszcze r y zy ko w ać  
zasiew pszenicy ozimej.  Zdania są podzie lone ,  —  a do praktyki  o d ­
wołać  się t r udno  —  bo pamięć ludzka nie sięga podobnego  roku.  Zdaje 
się wszakże że po oschnięciu roli gospodarze  zajmą się głównie uprawą 
j a rzyn i roślin zielonych.

Ze  w  obec takiego stanu rzeczy targi są obumarłe ,  a nawet  czasowo 
uchylają  się — (o nioże pochodzić j edyn ie  z zupe łnego b r aku  spekulacyi^ 
zniesieniem praw celnych z bo ż ow yc h  zabitej.

Po t rz eby  j ednak konsumcyi  angielskiej p rzy  s łabym zesz łorocznym 
a przysz łym wątpl iwym zb i o rze ,  ożywienie  handlu wyw oła ć  muszą —  a 
opinia taić w Anglii jak i na kon tynencie  w tej mierze najmocniej  jest 
ustalona.

Targi  f rancuskie,  belgijskie i hol lcnderskic są w tej samej co i an 
gielskie pozycyi .

Nasza giełda zupełnie  była bezczy nn ą  i słyszel iśmy tylko o sp r z e ­
daży 1800 szefli z wagą 92 w pstrej dobrei  pszenicy po 2 lal. 23 sgr. 4 f. 
z dostawą na wiosnę — co od na jwyższych  cen przed sześcią tygodniami 
do  5 sgr. na szrfln przedstawia zniżenia.

Dla b raku  kupujących,  larg d o w o z ó w  na kołach nader  był  uciśniony 
i ceny w ostatnim tygodniu od 2 do 3 sgr. zniżyły się.

Zyto s tosunkowo może jeszcze większemu uległo zniżeniu.
W c z o r a j  mrozu 5 do 6§.
Kursa zamian. — L o n d y n  3 mies. 201^.  Amsterdamom 70 dni !03. 

H am bu rg  3 mies. 45^.  W a r s z a w a  nie notowana .
Makowski Kendzior <f- Comp.

Przybyli do Poznania dnia 5. Lutego.
B A Z A R :  K o s teck i  z W r o c ł a w i a !  Mntecki z G lupou .
B U S C IIA  H O T E L  R Z Y M S K I :  K ie rsk i  z W s c h o w y ;  Sc lio lz  z S z c ze c in a ;

hr.  L ii t t ichau  z P o lsk i  ; L i r iu s  z T o r o w a .
H O T E L  B A W A R S K I :  K a rśn ic k i  z M c h ó w ;  hr. M iączynsk i  z P a w i o w a ;

T w a rd o w s k i  z S z a m o tu ł ;  Św ięc ick i  z M o ś c ie jc w a ;  D o b rzy ck i  z B ab o ro w a .  
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  K o ra lew sk i  z B o ż e je w ic ;  Z ap a lo w sk i  z W ą ­

g ro w c a .
I I O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  H r.  W o l ło w ic z o w a  z J a n k o w i e ;  S ch u m an  z P o l­

skiej wsi
H O T E L  R Z Y M S K I : J a k u b o w  icz i ks. Bortliszcw ski i. K o n a rz c w a .
H O T E L  P A R Y S K I :  Sk rz y d lew sk i  z O c ie s z y n a ;  R a d o ń sk i  z K o c io łk o w e j

g ó r k i ;  ks W a r m iń s k i  z Gniezna.
H O T E L  B E R L I Ń S K I : R i c h t e r  z B e r l in a  ; P a c z k o w sk i  z K o n i n a ; D ę b iń sk a

z Gałązek .
P O D  W I E L K I M  D Ę B E M :  W ó j t o w s k i  z B r u d z e w a ;  W ó j t o w s k i  z S k o k ó w .

P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S I Ą :  S ch u lz  z S t r z a łk o w a ;  Iffland z K o ła tk i ;  So k o ln ick i  
z T a r n o w a ; Iffland z P i ę t r o w a ;  J e z ie r sk i  z K a rn i s z e w a ;  S c h u b e r t  z B u k u ;
M a rn o w  z Szrcm u .

Sprawozdanie z odbytej Loteryi fantowej i koncertu na cele 
dobroczynne, w dniu 30. Stycznia 1853 r.

W  ogóle z bi letów wyprzed an ych  i nadsyłek przez miłosierne o so ­
by zebran o  gotowizną tal 78. O d  dob ro cz y n ny ch  osób w dalszym cią­
gu mego zawiadomienia ,  gdyż p ierwsze nadsyłki  są zamieszczone w Nrze 
10 Gaze ty  W .  Ks P. z tą jedną różnicą,  iż w domu mego sąsiada na imie­
ninach nie 6 tal. 10 sgr. lecz tylko 3 tal. 10 sgr. zebran o ;  następnie n a d e ­
słali W  W .  Zakrzewski  z K o k o r z y n a  tal. 2, Benochowicz  2,  Ch łapowski  
z G ar zy na  2 ,  Mizerska 1 tal. 10 sgr. ,  J W W .  Żółtowski  z Czacza 2,  hr. 
Kwilecka z Kobylnik 2 tal. 10 sgr . ,  ks. Radzk i  1, Obiezierski  2 tal. 10 
sgr. ,  Gromadziński  2 lal. 10 sgr. ,  Szenic 3 tal. 10 sgr. ,  Gromadzinski  1, 
lir. Mycielski  3,  Budziszewski  1, ks. Stroiński  20 sgr . , p. Br ichczyńska 
10 sgr. ,  E x u e r  10 sgr. ,  Ei tner  10. Chodk iewicz 10, Molinek 20, Ryc h l i ­
cka 10, Hofman 10, synowie  Mart inc 20, Knobe l sdor f  10, St inton 10, 
Jacse hke  10, Szawelski  10. O p ró cz  go towizny o fiarowało fan ty :  pani 
Mol inek I kieskę na pieniądze i pudełko do  robót  damskich,  panna 
Jaeschke ,  pisarkę porcena lową  w y z |aCaną,  podk ładkę do lampy  i postu-  
mencik żelazny,  Lcrhinan podk ładkę  do L am py ,  Hr.  Kwilecka pisarkę 
porce lanową pozłacaną.  P . Molinek szczoteczkę do włosów.  P. Heindrich 
kołnierzyk damski.  A. R. czapkę i woreczek  na złoto.  P. Martini 2 tacki 
owocowe .  — Z tego funduszu wydan o :  osoba ,  któza udowodnił a  u b ó ­
stwo j a w ne  odebra ła  20 tal.,  podobnież  druga 6 tal. S ierotom w W o l ­
sztynie na ręce Sióst r  miłosierdzia w d wó raz ow yc h  p rzesyłkach 28 tal.
5 sgr. 6 fen. Magistratowi w Szmighi na dom sierot  ma jący się budow ać  
10 lał. Koszta pocz ty  rozesłania 31 sztuk listów z biletami 1 tal. 1 sgr. 
Expedycyi  gazety za uwiadomienie 1 tal., podobnież  zawiadomienie I I  sg.
6 fen. ,  tejże expedycyi  za niniejsze sprawozdanie  1 tal. 17 sgr. Nauczy-  
cielowi Hendrichowi  Z3 pomoc  inuzjczi)^ 4 tal. Th vr i oo ow i  za lokal 
i światło 4,  usługa 25 sgr. Sprowadzen ie  i odniesienie fortepianu 1 tał. 
—  W y  d ob rzy  Panowie  O b yw at e le ,  którzyście tylko brali najmniejszy 
udział  w tym wsparciu b iednych istot,  przyjmijcie najczulsze w imieniu 
ob dar zo nyc h  gsierot podziękowanie.  Mianowicie rzetelną wdzięczność 
czuję dla Ciebie S zac ow ny  D o b r  Szawelski  w R yd zy n ie  za twoje  tak 
gor l iwe usi łowanie w pomnożeniu  funduszów,  wraz Pannie N . . .  za opic- 
kow ane  się temi ubogicmi funduszami oraz udzielenie lak doskona łego 
doskona łego fortepianu mimo słotnej  po ry ro k u ,  przez dwa lata już k o ­
rzystają z T w ej  dobr a  Pani laski u bo d zy  sieroty.  Pan Hendr ich n au cz y ­
ciel z Buczą również  zasłużył  na szczególną wdzięczność,  gdyż mimo 
swego mozolnego u r zę du ,  każdą wolną chwilę poświęcał  nauce mu z y­
cznej  i w dn. 30. z. m. zos tawiwszy swą żonę w boleściach po łogowych ,  
p r zyb y ł  do Szmigla dla uprzy jemnienie  czasu swą w y bo rną  grą lubo 
w malej  l iczbie zebranej  P u b l i c z n o ś c i .  Sądzę ,  że Publ iczność widząc lak 
mozolną pracę po razy kilka dla cierpiącej ludzkości ,  przemówi za T o b ą  
d o b r y  Paine do W ł a d z  Rządu o dalszy los,  na którego polepszenie za 
sługujesz.  — W.  Ja raczcwski  z Głuchowa  3 tal. 10 śgr. nadesłał.

S n i a  t y ,  dnia 3. Lutego 1853. /{,

W  księgarni  Ż l i g i i t l l s k i e g O  jest do n a ­
byc ia  dzieło pod  tytułem:

O gnojach  uważanych  jako nawozy  przez  
J . ( m i C U C i l i n U )  professora chemii agronom,  
w R o u e n ,  cz łonka towarzys twa  agronom.  P a ­
rysk iego itd. iid. — JVyilanie dzieła  
uwieńczonego  przez  Vow. ayron. 
w Cher i p rzyjętego  przez radę  
główna n izszej Sekw any .  przez 
Centralne Towarz. agronom, 
w Mtonen i przez Stow arzyszenie  
normalne

tłumaczenie z francuskiego,
z p r ze dm ow ą obejmującą t r eśc iwy rys  chemii 
agronomicznej .

rzecz Towarzystwa Porno 
cg fr ankowej. 

Cena 'Ałp. SO.
P R Z  Y P O Z  W A  ME~~Pt3BLlCZNE~

Niewiadomi sukcesso iowie  i tychże spadko  
bie rcy  po zmar łym w B y d g o s z c z y  na dniu 
26. W rz eś n ia  1849. r. czeladniku mielcarskim 
W  a I e n  ty  m BI a s z  a k u nazywany  m BI as  z y  ń- 
sk i , synu  w I) e m b r o w i e zmar łego Ł u k a s z a  
i w M i ł o s ł a w i u zmarłej  K  a t a r z y  n y  B 1 a s z a- 
k o w e j .  k tóry pozostawi ł  po sobie majątku circa 
300(1 Tal  , a mianowicie siostra jego J ó z e f a t a  
R ą p e c k a  z rodz ona  B l a s z a k  i syn jej  S t a n i ­
s ł a w  R ą p e c k i ,  obojga sukcesso iowie  i tychże 
spadkobiercy ,  zostają temże zapo zwan i ,  ażeb y  
się w przeciągu 9 miesięcy,  a najpóźniej  w t e r ­
minie na

d z i e ń  29.  W  r z e ś n i a 1 8 5 3 .  r. 
p r ze d  połudn iem o 10. godzinie p rzed d e p u t o ­
w an ym  Sędzią pow ia towym Ur.  Lachem w miej ­
scu sądowym naszym wy pr aw n ym ,  do w y p r o ­
wadzen ia  swej  łegi tymacyi  i uzasadnienia swych  
p re tensy j  zgłosil i ,  gdyż  w p rzeciwnym razie 
massa spad kow a  sukcessorom wyleg i tymowanym

wyręcz on ą  zoslanie,  a ten zas’ sukcessor,  bliższy 
lub równobl i sk i ,  k l ó r yb y  się miał dop ie ro  po 
nastąpionej  prekluzyi  zgłosić,  jest winien w s z y ­
stkie czynności  i rozporządzen ia  lam łych p o ­
twierdzić i p rzyjąć,  i niema p rawa złożenia r a ­
chunk ów  ani wynadgrodzen ia  za podnies ione 
użytki,  tylko obowiązanym jest, tein się konten-  
tować ,  coby jeszcze z tej sukcessyi  było.  

Bydgoszcz ,  dnia 16. W r z e ś n i a *1852. r.
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y. W y d z .  I.

O B W I E S Z C Z Ę  N I K -  
f a n t y ,  w miesiącach Kwietniu,  Maju,  C z e r ­

wc u ,  L ipcu,  Sierpniu i W r z eś n iu  z r. aż do 
upłyn ionego  czasu udzielonych pożyczek  i 6 
miesięcy później z tutajszego lombardu  miej 
skiego nie wykup ione  publicznie sp rzedane b ę ­
dą w dniach 25. i 26 K w i e t n i a  r. b w p r zed­
po łudn iowyc h  godzinach od 9. aż do 12. godzi 
n y  na Ratuszu.

P ozn ań ,  dnia 19 S tycznia 1853.
M a g i s t r a t .

C o l y lk o  odebra ł  i poleca p rawdziwe S z a  ra­
p a  ós k i e ,  jako też Węgierskie,  czerwone,  R e ń ­
skie i wszelkie inne wina,  w  d o b r y c h  ga tun­
kach i bardzo  tanio.  A. S z p i n g i e r ,

naprzeciw zegara pocz towego.

1ST- Świeże pom uchły , 
Prancuzki ser mięsny , 
Slrasbnrskie pasztety ,

znów otrzymał

w  u i tp pe l,
Wilhelm,  ul. Nr. 9 po s tronie poczty.

O B W I E S Z C Z E N I E .
O pła ta  serwisu za w ojs ko ,  k tóre w miesiącu 

Styczniu r. b. w mieście lutejszem na kwaterach 
pomieszczone by ło ,  nastąpi dnia 8. i 9. t. m

Poznań ,  dnia 5. Lulego 1853.
M a g i s t r a t .

D o m  w narożniku Półwsi  i Długiej ulicy, z k r a ­
mami  do wszelkiego handlu zdalny,  nowo wy-  
r epe rowany ,  z ogrodem gustownie urządzonym,  
jest z wolnej  ręki do sprzedania.

E l i  a s z  e w i r, z,  właściciel.

Parę set sk op ó w  do tuczenia chcą kupić i la­
kow e  zaraz odebrać

W . SI e f  a ń s k i 8c Cp.  Poznaniu .

K a r m e l k i
ananasowe ,  cy t ry n i owe ,  r o ź a n n e ,  kwaśne,  k on ­
f i tu rowe ,  wan i lowe ,  marchwianne i inne p ier ­
s iowe ,  poleca ba rdzo tanio cukiernia i fabryka 
karmelków A. S z p i n g i e r

naprzeciw zegara pocz towego.

S /a n  T e rn ometru i Barom etru, oraz k ierunek  wiatru  
te t* o s n a n i u .

D z i e ń . S ian  1 i-riniiinel rn Slati
•a in iższ ;  j uajw y 7 >arn metru

-4.S tyczn
‘25.
26, .. 
27. .
28
29. »
30. »

-t- 1 , 0 “ | +  1,5 “ 
+  1 , 0 “ +  2 , 0 °  
+  2 , 2 °  +  2 , 7 “ 
+  1 . 3 " + .  2 . 0 “ 
+  0 ,0 “ ; +  1 .3*  
+  1 , 0 “ +  3 . 0 “ 
+  1 5 “ ' +  2 8 “

27" 11, ()■" 
27" 10, 0 " 
27" 9, 4 "
2 7 " U '
27" 11, 0 "
27"1 0  2" 
27" 8 , 5‘"

P u l l l t l l l .  1. 
P n lu d u .  z. 
Po ludn .  w.  
Po łudn .  w. 
W sc h o d n i .  
W s c h o d n i .  
W s c h o d n i .

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

Dnia 4. L u te g o  1853.

Pożyczka rządowa doln-owolna..............
•lito 7..roku 1 8 5 0 ...........
•lito z roku 1 8 5 2 ............

Obligi długu skarbowego............
dito premiów handlu morskiego 
•lito Marchii Elektoralnej i Nowei ’ * 
dito miasta Berlina . . .

Listy zastawne M a rc h i iE i rk U  Nowei  
Prus Wschodnich  . . .
Po m o rsk ie .....................
W  X. Poznańskiego . . 
W . X.Pozn .,  n o w e . .
S z lą s k ie ..........................
Pru3 Zachodnich

Bilety rentowe P o z n a ń s k ie ....................
L o u is d o r y ...............................................[
Akcie kolei żelaznej Starog. Poznańsk.

dito
dito
dito
dito
dito
dito

S t o ­
pę

, iC t .

N a  j . r . k u ran t
pap ie­
rami f o t  0 .
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44 ___ 102
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44 1024 —

34 — 931
148-4 —

34 — 93?
44 — 1031
34 — 100*
H
34 — 100
4 104 J _
34 — 981
34 — 9 9 ?

34 — 9 6 ?
4 — 100?
— — I I I
34 — 92?


